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MURZYNEK
katolickie, ilustrow ane pisemko m isyjne dla dzieci 

i młodzieży, w ydaje w różnych językach.
SODALICJA Św. PIOTRA KLAWERA

Krosno, woj. lwowskie.
P renum era ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY : W  M aju (wiersz). — Obrazek 
M atki Najświętszej. — P io truś. — Murzynek. — 
Płyńże, barko m o ja .. .  — Łam igłów ka sylabowa.

Ilu strac je : M atka Najczystsza. • O statnie ry 
sunki P io trusia . — Pozdrowienie z Rodezji. — 
K rajobraz z Peram iho.

P renum eraty i o fiary  
przesyłać można pod- następującym i a d re sam i:

W arszaw a I, Sodalieja K law eriańska, ul. W arecka 
10, m. 4. — Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznan, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — Krosno  (woj. Iw.) 
W ilno, ul. W ielka 58, obok kościoła św. Kazimierza.
— Lwów, p. K. Froniów na, ul. Edw arda Jelin- 
ka l la . — Częstochowa, al. Najśw. M aryi P anny  79.
— G n ie z n o p. A nna Potulna, ul. M ieczysława 1. •
— Kielce, p. M. K asperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7. — Ostrów  Pozn., p. Ro
m an Spychałowicz, ul. S tarokaliska 9. — Łowicz,

pan M arian Tarczyński, ul. Kościuszki 17. — 
Wrocłaic, H irschstrasse 33.

N um er kon ta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — Kraków 
142,248 — Poznań 200.015 — W ilno 80.954 — 

Krosno 411.222.

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od
praw iają B iskup i m isy jn i i M isjonarze a fry 

kańscy około 500 m szy  św. rocznie.
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W  Maju
Słońce blaski swoje roztacza radośnie,
P łyn ie  pieśń wesoło poprzez kraj,
K w ia ty  woń roznoszą, głosząc wieść o w iośn ie: 
Zaw ita ł nam wreszcie cudny maj.

To miesiąc Królowej, naszej św iętej M atki,
W  którym  zlewa w iększe zdroje łask,

IV 37 12.3



I  szczodrzej obdarza Sw o je  wierne dzia tk i  
Dzieląc z  n im i Sw ego szczęścia blask.

Lecz ta m  hen w A f r y c e  czarnych dzieci rzesza  
N ie  w ie  nic o M aryi,  n ie  zna Jej,
I  T e j  s łodkie j P an i uczcić n ie  pospiesza,
N ie  cieszy  się chwała ; M a tk i  Swej.

O polska m łodzieży  ! w  c u d n ym  p ię k n y  ni m a ja  
Podzie l się s w y m  szczęściem, k tó r y m  Bóg  
D arzy  cię przez M a ry ję  i po m yś l  o kra ju ,  
Gdzie dotąd panu je  — szatan — wróg !

0  pospiesza j żwawo przed M a ry i  o ł ta r z e !
Za siebie, za bliźnich b łagaj J ą !
1 za tych  M urzynów , co tam  w  słońca skw arze ,  
Bez Boga, bez w ia ry  w  nędzy  schną.

1 do bukiec ika  kw ia tów  złożonego  
Dla M a ry i  przez ca ły  miesiąc maj,
Łącz m odli tw ę  i czyn  serca ofiarnego.
T w y m  cza rn ym  braciszkom  pomoc d a j !

A  M a ry ja  za litość ho jn ie  ci nagrodzi,
N ie  u jdzie  zap ła ty  ■żaden c z y n !
Tobie i M u rzy n o m  znój życ ia  osłodzi, 
W sza k że  jes t  W sze c h m o c n y m  Bóg J e j  S y n !
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Obrazek Matki N ajśw iętszej
W. O. Devalle, misjonarz della Consolata, Nyeri.

U dałem  się raz  do pewnej szkoły- 
kaplicy, odległej o jak ie  dwie godzi
ny drogi od m isji. Dałem znak o m ym  
nadejściu przez k ilkakro tne m ierze
nie w kaw ałek m etalu  i czekałem, 
aż się zbiorą moi chrześcijanie; sam 
tym  czasem usunąłem  się w cień 
drzewa bananowego, by odmówić 
brewiarz.

W k ilka  chwil otoczyła mnie g ro 
m adka czarnych dzieci, p rzy p a tru jąc  

mi się ciekawie.
Udawałem, że ich nie widzę, i nadal odma

wiałem  brew iarz; m alcy jednak  przybliżali się 
do mnie coraz bardziej, w lepiając we m nie swe 
wielkie pytające oczy, oraz robiąc miedzy sobą 

• uwagi, tyczące się mojej osoby.
N araz zerwał się silny w ia tr i uniósł mi ob ra 

zek, k tó ry  m iałem  w książce jako* zakładkę.
W jednej chwili rozerwało się otaczające mię 

koło malców: wszyscy podążyli podnieść obrazek 
z pobliskiej traw y. Jeden z nich, widać najzręcz
niejszy, zdołał dobiec pierwszy, podniósł go 
i trzym ał w ręce, podczas gdy inni otoczyli go, 
przepychając się, by z bliska przyjrzeć się o- 
brazkowi. Było to  wyobrażenie M atki Boskiej 
Pocieszenia, przyciskającej do serca Dziecię 
Boże. N atychm iast poczęły się sypać najdziw 
niejsze uw agi :

—• P atrz , jak a  piękna pani ! . . .
— To jakaś pani b ia ła . . .
— Nie, to m atka  Ojca m isjonarza, a ten  ma-
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'eńki, którego przyciska do serca, m usi być sam 
Ojciec, kiedy był jeszcze m a ły .. . . . . . .

N a tak ą  uwagę nie mogłem się już dłużej 
p o w s t r z y m a ć  i roześmiałem się serdecznie; zam 
knąłem  przeto brew iarz, chcąć się wdać w tę tak
zaw iłą dysputę.

_  A więc kto to jest ta  piękna PanU  — P5
tfl.Hl.

N atrafiłem  właśnie n a  tego, co mówił, ze to
jest m oja m atka. . „

— Uw ażajcie wszyscy dobrze! l a  piękna P an i
jest M atką tak  moją, jak  i każdego z_was, któ
rego w yobraża to Dziecię na jej łonie.  ̂ a 
wiązałem  do tego naukę o M atce Najświętszej, 
k tó ra  chce nam  być m atką, i o nas, co m am y 
być jej dziećmi. W reszcie zakończyłem . ̂

  A ty , coś podniósł obrazek, jakże się na
zywasz? _ .

  N joroge —• brzm iała odpowiedz.
— A więc, Njoroge, możesz sobie obrazek za

trzym ać. Nie zabrudź go, nie podrzyj, lecz za
wieś go sobie n a  drzw iach chaty  i często się 
Je j polecaj. Po tych  słowach opuściłem malców, 
gdyż kapliczka by ła  już napełniona ludźmi, m u
siałem  więc iść słuchać spowiedzi.

•  •  •
W jakie  dwa m iesiące po tej rozmowie uda

łem się znowu do tej wioski, n a  święcenie wiel
kanocne. Nim  zakończyłem obchodzenie chat, 
M urzynka jakaś, poganka, co można było po
znać po jej odzieniu, przybiegła do mnie, nale
gając, bym  się co prędzej udał do jej lepianki, 
gdyż syn jej, ciężko chory, wzywa mnie do
siebie. . . . .

S tarałem  się jej wytłumaczyć, ze m usi miec
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trochę  cierpliw ości i zaczekać, aż skończę ob
chodzić w szystkie c h a ty  chrześcijańsk ie , lecz 
n a  próżno, m usia łem  je j wreszcie ulec.

P o  drodze zauw ażyłem , że k ilk ak ro tn ie  w y
m aw ia ła  im ię N joroge, alem  niew iele n a  to  zw a
żał, gdyż tu  w ioski ro ją  się od chłopców tego
im ienia . . . ,  , .

Zaledw iem  p rzes tąp ił p róg  ch a ty , ja k iś  s laby
głosik  pozdrow ił m nie:  ̂ . .

— D obrześ zrobił, Ojcze, żeś p rzyszed ł; juz  
od p a ru  dni proszę m am y, żeby poszła po cie
bie .■. te ra z  już  d op raw dy  nie m ogę w y trz y 
m a ć . . .  w y d a je  m i się, jak o b y m  m ia ł ogień 
w g ło w ie ..  ■ jak o b y  ja k a ś  rę k a  śc isk a ła  m nie 
za gard ło  . . .  czuje, że u m ieram  . •.

D otknąłem  jego  czoła: było  rozpalone.
— A więc, N joroge, czegoś chcia ł ode m n ie1?
— Czegom ch c ia ł1?!..• Czy sobie n ie p rzy p o m i

nasz, Ojcze, o b razk a  te j p ięknej P an i, k tó ry ś  m i 
dał niedaw no? Czy n ie pam iętasz  słów, k tó reś  
m i w tedy  pow iedział? A  więc p a trz , oto je s t n a  
drzw iach. U m ieściłem  J ą  tam , aby  b y ła  P a n ią  
dom u; każdego dnia, ba, k ilk a  ra zy  n a  dzień, 
staw ałem  przed  N ią, by  się w N ią  w p a try w ać, 
po w tarza jąc  J e j  zawsze: „Jakżebym  był^ szczę
śliw y, gdybym  został T w ym  dzieckiem  ! 1 —

M atk a  chorego p rzy słu ch iw ała  się słowom  sy 
na, n ic  ich  nie rozum iejąc. I  j a  — m uszę p rz y 
znać — nie w iedziałem  z początku, o co chodzi. 
N a raz  przyszło m i n a  m yśl ono zajście sprzed 
dw óch m iesięcy i znalazłem  rozw iązan ie za
gadki. Czyż m ogłem  jeszcze pow ątpiew ać? Czyż 
to  n ie b y ł cud m acierzyńsk ie j m iłości, k tó ra  
ch c ia ła  ra tow ać ten  k w ia tek  puszczy ?

W  k ilk u  słow ach p rzygo tow ałem  um iera jące-
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go do chrztu  świętego. I  na cóż potrzeba było 
wielu słów d la tego serduszka, w k tórym  już 
w tak  przedziw ny sposób działała  sam a Królo
w a N ieba ?

Ochrzciłem go pod im ieniem  M atki N ajśw ięt
szej. Nie potrzebowałem szukać długo imienia. 
Czyż nie by ła  to zdobycz M atki Bożej ?

W k ilka  miesięcy po zgonie przyszła do m isji 
jego  m atka, by się zapisać na  listę katechum e
nów. I  ona zapragnęła zostać dzieckiem M aryi.

PIOTRUŚ
Z życia angielskiego chłopca.
{Ciąg dalszy.)

Było to w W ielką Sobotę r. 1932. M atka w y
szła z obu chłopcami po zakupy. Chłopcy, jak  
zwykle, przez cały W ielki Post nie jada li żad
nych słodyczy. Ile P io tru sia  kosztowało to wy
rzeczenie się, o tern wie tylko sam  B ó g . . .  W tem 
uderzył zegar : raz — dwa — t r z y  jedena
ście — dwanaście . . .  D w unasta — post się skoń
czył! Obaj b rac ia  znikli co tchu w najbliższej 
cukierni. — Ale gdy wychodzili, przed sklepem 
stało k ilku obdartych wyrostków i patrzało  po
żądliw ym  okiem na  paczki, jak ie  nieśli. B racia 
spojrzeli po sobie i — wrócili do m atki z próż
nym i ręk o m a . . .

„No! jak  tam  z postem?" — zapy tała  m atka. 
„Nie jest tak  źle", odbąknęli k ró tk o . . .  Tym 
większa by ła  radość, gdy przed powrotem  do 
domu m atka  dała  każdemu pewną sumkę. „Ach! 
m am o najdroższa, najlepsza, jak  m am usia umie 
czytać w moich m yślach!" dziękował gorąco 
m łodszy syn. „Dawniej to  m am usia mówiła, że
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m a  w  kieszeni tak ie  czarodzie jsk ie  zw ierciadeł 
ko, w k tó ry m  widzi, czy ja  baw ię się n a  m oście 
kolejow ym , czy też brodzę w wodzie . . .  Ale te 
ra z  m a  m am u sia  to zw ierciadełko  w s e r c u . . .

B iedna m atko! N ie przeczuw ałaś w tedy, że 
te n  żw aw y chłopiec, k tó ry  podnosił do ciebie 
ro z rad o w an ą  tw arzyczkę — że tw ój P io tru ś  już 
ty lk o  jeden  W ielk i P o st przebędzie n a  ziemi, 
a  potem  n a  w ieku iste  A lle lu ja  p o d a ż y . . .

te *  *

Cios ten  spad ł n a  rodziców  ja k  grom  z jasnego 
n ie b a ! K to  by  b y ł i3omyślał o k a ta s tr  ofie, p a  
t rz ą c  n a  try sk a jąceg o  zdrow iem  chłopaczka, bę
dącego słońcem  całego dom u ? !

T ak i b y ł u ta len to w an y , ta k  ślicznie g ra ł i m a
low ał, naw et do zajęć dom ow ych ty le  m ia ł 
p rak ty czn eg o  zm y słu ! B yw ało, że m atce do łóż
k a  p rzy n o sił w łasnoręcznie przyrządzone śn ia 
d an ie  — sm ażył ja jk a  i k o tle ty  d la kolegów — 
p rzy szy w ał guziki itp- — bo „to w szystko może 
s ię  p rzy d ać  sam otnem u m isjonarzow i w a f ry 
k ań sk ie j dżungli.”

W  początkach  w rześnia, dw a m iesiące p rzed  
ukończeniem  10 ro k u  życia, w yszedł ra z  P io 
t r u ś  z m atk ą , n a  przechadzkę. W ieczorem  zro
b iło  m u się niedobrze i m u sia ł k ilk a  dn i spędzić 
w  łóżku. P o tem  jed n ak  w stał, i  zdaw ało się, że 
je s t  zupełnie zdrow y. B yło  to jed n ak  ty lko  
chw ilow e i złudne polepszenie, bo n iezadługo  
lekarz  stw ierdz ił chroniczne zapalen ie nerek  
i orzekł, że chore dziecko albo pożyje jeszcze 
k ilk a  tygodn i, albo też będzie skazane n a  d łu 
goletn ie  cierp ien ia. Rodzice sła li gorące m odły  
do n ieba, P io tru ś  sam  rów nież m odlił się 
o  zdrow ie z tą  gorącą w ia rą  sw oich irlan d zk ich  
przodków , ja k a  p rzep ełn ia ła  jego serduszko.
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Ostatnie malowidła Piotrusia.
(Szkoda, że na rysunku nie można oddać farb.)
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Ale gdy dzwony ogłosiły Narodzenie się Dzie
cią tka Bożego, P io tru ś  był dogorywający- P rz y 
ją ł ostatnie sakram entu  św. już na pół tylko 
przytom ny. P rzy  łóżeczku sta ł ukochany żłóbek. 
Żali to M aryja, Józef i Dzieciątko Boże czekają, 
aż niew inna duszyczka P io tru sia  uleci do nie
ba -

„Chory nie przeżyje dnia św. Szczepana”, 
brzm iał w yrok lekarza. — Ale w przeddzień 
rocznicy swojej I  kom unii św. chłopiec żył je 
szcze. Ocknąwszy się z długiej nieprzytom ności 
otworzył duże, niebieskie oczy i rzekł: „M amu
siu, jest mi znów lepiej.” I  tak  było istotnie. 
K siądz i lekarz sta li zdumieni i oświadczyli, że 
tylko n adna tu ra lna  moc m ogła była. spraw ić 
tak ą  przem ianę. I  to polepszenie okazało się 
dość trw ałe. W brew wszelkim ludzkim  przew i
dywaniom  P io tru ś  zwolna przychodził do sie
bie. Jego droga krzyżowa nie by ła  jeszcze ukoń
czona — m iał zaznać jeszcze więcej c ie rp ień . . .

D ługa rekonw alescencja była ciężką próbą 
dla tak  żywego z n a tu ry  chłopca. Obrzmienie 
ustępowało zwolna — zdawało się, że P io truś 
był uratow any, a  przecież lekarze nie mogli so
bie wyobrazić, jak  mógł żyć dalej. Jednak  
P io truś żył i m iał nadzieję, że zupełnie zdrowie 
odzyska.

W  duszy chłopca zakw itł podówczas nowy 
kw iat : zapomnienie o sobie. M yślał teraz ty l
ko o innych, o tych, co przy  nim  byli. T aką im  
okazywał wdzięczność za każdą przysługę, tak  
s ta ra ł się ich nawet pocieszać i rozweselać!

„Widzi, m am usia”, powiedział razi, „wszyscy 
B iali Ojcowie zapadają na zdrowiu, gdy przy
jad ą  do A fryki, i wielu z nich um iera. Myślę, że
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na  m nie P an  Jezus już teraz zesłał chorobę, 
aby mnie m am usia m ogła pielęgnować. Za to 
potem  w A fryce będę wciąż zdrowy i mocny 
i będę mógł innych chorych doglądać. K toś 
m usi się tym  zająć.”

Nigdy, ani w początkach choroby, ani też 
podczas długich dni rekonwalescencji, nie w y
szło z tych  ust dziecięcych żadne słowo skargi. 
Jego  czcigodny przyjaciel, Ojciec Rektor, od
wiedzał go co tydzień, czasem naw et częściej. 
Chory przyjm ow ał go zawsze serdecznie i n ie
raz  rozweselił drogiego gościa zabawnym  żar
tem. N ajpiękniejszą jednak w izytą było, gdy 
sam  Bóg E ucharystyczny przychodził w gości
nę, by nawiedzonego chorobą biedaka zasilić 
Chlebem Mocnych. Ktokolwiek przestąpił próg 
pokoju naszego małego pacjen ta — a  było tych 
gości wielu, rozm aitego wieku i stanu  — czuł się 
tu  dziwnie dohrze. Było to nie tylko oddziały
wanie tego miłego uśmiechu, jak im  P io tru ś  wi
ta ł  każdego, tych żarcików swobodnych, uprzej
mości wielkiej i serdecznej wdzięczności, jaką  
okazywał zawsze, ale jakieś dziwne uczucie, 
niby powiew z innego św iata, co przenikało ser
ca tajem niczym  urokiem. (Dokończenie nastąpi.)

MURZYNEK
Siostra Petronela, służebniczka N. M. P., m isja 

w Chingombe.
W idziałam  raz w Londynie żywy a niezwy

kłe piękny obrazek, którego nic w pam ięci za
trzeć mi nie zdoła.

M alutki, bogato ub rany  A nglik w racał ze 
szkoły z czarnym  jak  heban M urzynkiem. 
Szli trzym ając  się za ręce i rozm aw iali widocz-
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nie o czymś bardzo wesołym, bo nie tylko icb 
buzie, ale i oczy były  roześmiane.

A wiec M urzynek wszędzie czuje się dobrze, 
naw et w dalekiej Europie. Gdyby tak  znalazł

Pozdrowienie  
z Bodezji.

się w Polsce, wśród naszych grzecznych dzieci, 
zaraz zjednałby sobie serduszka wszystkich.

Dziecko m urzyńskie, wychowane w biednej 
chatce afrykańskiej, nie m a wielkich pretensji. 
Ono naw et nie m a pojęcia, że istnieje dużo pięk
nych rzeczy na  świecie. N igdy nie dostaje 
,,Gwiazdki", nie m a zabawek, nie zna w yrazu-
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„cukierek", nie widzi nic, oprócz swej biednej 
wioski, rzeki, lasu i kaw ałka wykarczowanego 
pola.

L icha opaska stanowi jego ubranie, je razem  
ze starszym i papkę kukurydzianą, śpi n a  trzci- 
nowej macie lub na ziemi w ciemnej, pełnej 
dym u izdebce.

A jednak  czuje się i tu  szczęśliwy, gdyż m a 
dobrą m atkę, k tó ra  go tak  bardzo kocha. Ona 
przyprow adziła go do m isji, gdzie poznał inny 
świat. — T u ta j tak  pięknie ! W szkole^ będzie 
się uczył o praw dziw ym  Bogu, o swojej A fry 
ce, o Rodezji i lwach, k tóre tak  ryczą w nocy. 
Tu nauczy się trudnej sztuki pisania, a  może 
kiedyś i czytać potrafi? Lecz teraz jeszcze w a
kacje, więc jest wolny. N ieraz całe godziny 
spędza w szewskim zakładzie B rata , p rzyg ląda
jąc  się z zachwytem  rzędowi starych  i nowych 
bucików. — N igdy przedtem  nie widział buci
ków w swej wiosce. — Gdyby kiedyś dostać 
jedną  s ta rą  parę! Z podziwem pa trzy  na B rata , 
k tó ry  w yrab ia  i napraw ia  takie cudne rzeczy. 
B ra t jest tak i dobry! N igdy nie zabrania p rzy
chodzić m u do siebie, a czasem naw et da bana
n a  lub inny przysm ak.

W szystkie dzieci w Chingombe kochają b a r
dzo zacnego staruszka i nazyw ają go serdecznie 
„m atką”. M atka — to dla nich najdroższa isto
ta na  świecie.

Jeden  z malców długo snuł jakieś plany, sto
jąc  p rzy  warsztacie, wreszcie w ystąpił z gro
m ady i odezwał się do B ra ta  drżącym  i b łagal
nym  głosem: „Matko, ja  cię nie proszę o nowe 
buciki, daj mi takie, co są już na w ym arc iu !Ł

Biedny dzieciak! nie pom yślał, że jego czar
ne nóżki zginęłyby w tak  wielkich pantoflach
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i nie po stąp iłb y  an i k roku . Za to  dosta ł w m is ji 
b ia łą  koszulkę, w ięc je s t ca łk iem  zadow olony.

Dzieci m u rzy ń sk ie  n ie w iedzą, sk ąd  się bierze 
ta k  p ięk n y  dźw ięk w fisharm on ii. Czasem 
s ta ją  grzecznie p rzy  S iostrze, k tó ra  g ra , odw a
żą się n aw et do tknąć paluszk iem  klaw isza , roz
g lą d a ją  się wokół siebie, ale n ie  w idzą, skąd  
głos w ychodzi. R az jeden  M urzynek  położył się 
n a  posadzce i sap iąc  zag ląd a ł pod  p ed a ły , czy 
tam  nie zobaczy „ g ra n ia ”. S io s tra  u b aw io n a  
uśm iechnę ła  się, a  m alec podnosząc się z ziem i,
u czy n ił to  samo.

M urzy n k i lu b ią  „pom agać” S iostrze p rzy  
sp rz ą tan iu  w kościele. O d b iera ją  lub  p o d a ją  
wazony, w ynoszą zużyte k w ia ty , czasem  naw et 
p ró b u ją  u k ład ać  b u k ie ty . Z achow ują  się p rz y  
ty m  cichutko, w iedząc, że P a n  Jezu s m ieszka 
w o łtarzu . Raz, jeden  M urzynek  przypadkow o 
zn a laz ł się w z a k ry s tii i zobaczył ta m  w  o tw ar
ty m  oknie sw oją podobiznę. — S ta ł przez chw ilę 
zdum iony, w reszcie odw ażył się podnieść jed n ą  
ręk ę  — w  szybie zobaczył ten  sam  ruch . P o d 
skoczył, a  jego podobizna u czy n iła  to samo. 
B y łb y  dalej u p ra w ia ł ru c h y  gim nastyczne, ale 
S io s tra  odw ołała  go do rozpoczętej p racy .

K ied y  dzieci m urzyńsk ie  w yuczą się w m isji 
p ra w d  w ia ry  św iętej, zosta ją  dopuszczone do 
ch rz tu  św. N a  chrzcie św iętym  o trzy m u ją  im ię, 
w ybrane d la  n ich  przez dobroczyńcę, k tó ry  ło
ży ł n a  ich  u trzy m an ie  w m isji.

U w a g a : Większość naszych Czytelników wie 
już zapewne, że kto  złoży najm niej zł. 20.- może 
nadać im ię dziecku, k tóre dzięki tęp ofierze bę
dzie mogło być utrzym yw ane w m isji w celu bliż
szego przysposobienia do chrztu św. O fiarodaw ca 
otrzym uje od Sodalicji św. P io tra  K law era obra
zek pam iątkowy.
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Płyóże, barko moja . . .
0. Hain, misjonarz z Mill-Hill, Kamerun.

Oczywiście, że istn ie ją  czółna duże, — ale by
w ają i małe. Jedne są zaopatrzone we wszelkie 
możliwe udogodnienia, inne znów zupełnie pro
ste, te głębokie, nowiutkie, — tam te zniszczone, 
zużyte, w arte, by poszły już w odstawkę. Znam 
ozółna szczelne, nie przepuszczające a,ni kropli 
wody, ale znam  i inne pełne szpar. W pierw 
szych podróżujesz sobie spokojnie i bezpiecznie, 
w tam tych  życie twoje wisi wciąż na włosku. 
Jedne p łyną  równiutko, inne tańczą to w lewo 
to w prawo. Czółno, k tórym  przyjechałem  
z Isangeli (wyspa świętych) do Ikassa, nie 
było hardzo duże- Boki przy sterze hyły  zagięte 
jakby  dla p rzy trzym an ia  mego siedzenia, —- 
M ata, rozpięta nad nim  zbyt nisko, tw orzyła 
dach tak  niewygodny, że przez całą drogę m u
siałem siedzieć zgarbiony i skurczony.

W ypłynęliśm y o 9 z ran a  z sześciu ludźmi 
u wioseł. Z początku posuwaliśm y się wąskim 
potokiem, w ym ijając  ławice w strętnego szla
mu, że nie wspomnę już obszerniej o ohydnym  
odorze i ro jących się w tych cuchnących bło
tach  m uchach, które mogły się dać we znaki 
naw et najodporniejszym  nosom i żołądkom. Po  
w ydostaniu się na  szersze wody, podróżowaliś
m y już daleko przyjem niej, choć hez urozma.i- 
ceń w krajobrazie. P rzed  oczyma wciąż tylko 
woda i drzewa mangowe; raz po raz jakie małe 
czółno. Za to pogoda spraw iała  niespodzianki. 
W ciągu tej jedenastogodzinnej naszej pcchóży 
przebyliśm y trzy  gwałtowne burze, połączone 
z ulew nym  deszczem. Za każdym  razem  pole
całem  się Bogu z ciałem  i duszą.
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Niebawem zapadła noc- Nasi wioślarze w je
chali w tych  ciemnościach na ławicę piasku. 
Pięć razy  zahaczyliśm y o podwodne drzewa 
i moi chłopcy, powskakiwawszy do Avody, mo
zolili się dAAde godziny, by nas oswobodzić. 
Deszcz aat dodatku lał strum ieniam i, a nigdzie 
nie nadarzało się m iejsce odpoAAÓednie do lą 
dowania. — W idziałem  sześć krokodyli, rozcią
gniętych na laAvicy błota z łbam i zwróconymi 
aa7 stronę A\7ody. Spały, zdaje się, smacznie. P ró 
bowałem je obudzić, ale ty lko drva mnie spo
strzegły  i dały zgrabnie nurka.

Nareszcie po tej bardzo męczącej podróży 
znalazłem  się w mojej ubogiej izdebce. W k il
ku m iejscach dach był zerwany. Nie zważając 
n a  to, rozstaAviłem m oje łóżko połowę, zażyłem 
sporą dawkę chininy i za chwilę pogrążyłem  się 
a a7 Ś A A Ó a t  marzeń.

Łamigłówka sylabowa
Z poniższych sy lab  ułożyć znane po lsk ie  przy- 

słoA\rie :
da  - wa  -  m a  -  m le - żo - czy  - co - ka  - kro  - je  - 

r y  - du  - ło.
ROZWIĄZANIA z Nr. 4:

Marokko; Janseniści; Tarnów; A tlantyk; 
K rynica; Europa; Polesie. — K onstantynopol. 
Stóg; chór; owca; dary; okno; woda. Grodno.

ODPUST ZUPEŁNY,  
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra Kla- 
AA7era, aAvięc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki 
1 maja, w dzień św. F ilipa i Jakuba Apostołów. 
16 maja, w uroczystość Zesłania Ducha świętego.

Redaktor odpowiedzialny M aria Kopińska, Kraków. 
Nakładem i drukiem Sodalicji św. P iotra Klawera w Krośnie,



Czy słyszysz?
Niejedna z Czytelniczek „Mu

rzynka” kończy w tym  roku bądź 
\  gimnazjum, bądź szkołę wyższą, 

stając na progu nowego, otwiera
jącego się przed nią życia. Jaki 
stan obrać? N a co się zdecydo
wać?. Niejedna może usłyszy w ta 
kiej obwili w swym sercu wezwa- 

- nie Pana Jezusa, „Pójdź za mną!“, 
ten głos, który uszczęśliwił Apostołów a póź
niej tyle dusz, powołanych do doskonałości. 
Jeśli Ty, droga Czytelniczko, miałabyś być 
jedną z tych dusz wybranych, nie ociągaj się 
temu wezwaniu, lecz idź za nim ochoczo, Za
poznaj się też z książeczką :

P o w ołan ie  m isj o 11 ark i-p om o en i cy  
dla A fryki.

Będzie Ci ona może właśnie onym palcem Bo
żym, wskazującym powołanie, w którym  mo
żesz życie swe oddać na większą chwalę Boga 
i dla zbawienia dusz.

C ena 50 gr. Do nabyelia pod jednym z adresów, 
podanych na drugiej stronie okładki.

Ofiary nadesłane (w zł.).
Ks. Kędzior od dzieci szkoły im. Jana Kocha

nowskiego 3.22. — Kuźma 20.-; — Gimnazjum PP. 
Urszulanek 5.60. — SS. Duszy Chrystusowej ze 
skarbonki 10.15. — Prokopska ze skarbonki Murz. 
4.-. — S. Ludwika ze skarb. 2.-. — Sieczkowska 
skar. 1.-. — Koło Mis. przy K. S. M. Ż: w Żninie 
ofiarowało 2 obrusy ołtarzowe i komżę. — Ze skar
bonki dla murz. p. prof. E. 3.76.



7 ak mi bardzo 
potrzeba 

do kościoła 
książeczki! 

Wcale nieźle 
już czytam ; 

zapytajcie 
M ateczki!

Złóżmy ofiarę 1.50 zł.
na książkę dla M urzynków . Ta drobna ofiara  
pokryje koszta druku jednego egz. książki do 
nabożeństwa lub katechizm u w afrykańskim  ję
zyku, zapew niając nam  wdzięczne m odlitw y 
niewinnych czarnuszków.

Ofiary na druk książek do nabożeństwa, kate
chizmów i historii biblijnej w językach afrykań
skich przyjm uje z serdecznym i wdzięcznym „Bóg 
zapłać!”

Sodalicja św. Piotra Klawera.


